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Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie

Górnoszlęzacy!
i P o d ą |m y  so b ie  uYonke J a k o  b ra t b atu ,
11  ar d iU a śe l wr*aJemł«Ąj z e s p ó lm y  ra m io n a ! J

W te rzm y  szc ze rze  w  s i lę  lu d u , 
S ie jm y zia rn o  k u  ofierze,
O ne z e jd z ie  w  j^wiród tru d u .  
R o z k w ie c i się  po o b sza rze .
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się, leec bywają mszczone. —■ Tłó oaczeuia skuteozniają się bezpłatnie.

we Wrocławiu  
Rajchman i 

żu i na całą 
nie zwracają

N I E C H  B A D Z I E  P O C H W A L O N E  J E Z U S  C H R Y S T U S !

Zaproszenie do przedpłaty.
Dwa tygodnie już nie całe, a rozpocz

niemy nowy znów kwartał wydawnictwa 
naszego. Dla tego też dzisiejszy numer 
G w i a z d y  rozpoczęliśmy zaproszeniem 
was kochani Czytelnicy do newej przed
płaty —  w nadziei, że jak dotąd tak i 
nadal nietylko, że nie przestaniecie korzy
stać z naszej pracy, ale przeciwnie, jesz- 
cze dopomagać nam będziecie, starając 
się sweiemi wpływami wśród waszych 
braci serdecznemi słowy przyciągnąć ich 
również do grona waszego, by pomnożyć 
liezbę Czytelników fu  w i a z d y ,  która nie 
tylko, że wypełnić wam może przyjemnie 
fczas swobodny od zajęć i rozmaitych do
starczyć wiadomości ze świata całego, tak 
z bliska jak i z daleka, ale i duszę po
krzepi zbawienną pociechą, o czem wie
dzą najlepiej ci co „Cs w i a z d ę "  dobrze 
i z uwagą czytają. Format jej też po
większony. Dawniej zawierała tylko szpalt 
czyli działów trzy ma jednej kolumnie —  
a dzisiaj ma ich cztery— i dla tego o wiele 
więcej rzeczy teraz pomieszczać może, a 
kosztuje jak od początku, tak i dziś tylko 

j e d u ą  m a r k ę  u a  k w a r t a ł
„ G w i a z d a ^  nasza wierua swoje

mu wytkniętemu programowi, nie ustanie 
nawoływać swoich Czytelników do praw
dziwie synowskiego posłuszeństwa wzglę
dem Kościoła, do szanowania władzy du
chownej do przestrzegać a przepisów władzy 
świeckiej, o ile one z prawem Bożem 
i przyrodzonem są zgodne.___________ .

Bronić będziemy jak dotąd tak i nadal 
świętej ojców naszych spuścizny, iaką 
jest wiara święta, język nasz ojczysty i 
ziemia: nasz? i obyczaje nasze chrześci
jańskie. Przestrzegać też będziemy zgody 
i miłości między wszystkiemi braćmi i 
bliźnimi naszymi.— Kto więc podziela na
sze przekonania, kto jest z nami jednej 
i tejże samej myśli, niech się łączy z 
nami i popiera usiłowania nasze, a będzie 
miał to wewnętrzne zadowolenie, że przy
łoży ł się do dobrej sprawy.

„ G w i a z d a  P i e k a r s k a 44
Na poczcrn zapisaną jest w katalogu pocz

towym: „Zweite Abtheiluug" 9 połnisch, 
Nr. 34.
„ G w i a z d a  G d r u o s z l i | z k a 44:
„Zweite Abtbeilung" 9 poluiscli Ni. 33a.

Prosimy więc jaknajliczniei i jak naj
spieszniej zapisywać sobie „Gwiazdę" na 
nuwy ten kwartał.

Wszyscy nowi Abonenci otrzymają bez
płatnie d z i s i e j s z y  i n a s t ę p n y  numer 
„ G w i a z d y "  Z początkiem powieści 
nowej: „Jak to było pod Wiedniem", za 
króla Sobieskiego, co to Turków odegnał.

30LGCTA.
Duszo! do krzyżowych prób, 
Tutaj u Golgoty stóp:
Gotuj biedne serce twoje —  
Porzuć próżnych marzeń roje, 

Rozbrat z światem zrób!

Duszo! tu się z w arą zbliż —  
Dumne swoje czoło zniż —
Padnij kornie na kolana!
Tu Majestat niebios Pana:

Tu zbawienia krzyż!
Duszo! pod tym krzyżom złóż 
Zmienne szczęście— wieńce z róż —  
W  zamian za to przyjmij owy,
Z ciernia w.eniec Chrystusowy—

Na swe skronie włóż!
Dobrze! teraz spojrzyj tam!
Gdzie najwyższy Stwórcr sam,
Kona na Golgoty szczycie,
Ztamtąd spływa dla nas życie!

Szczęście spływa nam!
Nie ma tutaj kłamstwa, zdrad, 
Jakiemi cię zwodził świat.
Stroma wprawdzie jest tadroga...
Lecz przed nami szedł Syn Boga;

Idźmy za nim w ślad!
Czyż nie droższy tobie Bóg,
Niż zbawienia twego wróg?
Świat przewrotny, świat kłamliwy, 
Niby szczery a fałszywy —

Pełen błędnych dróg 
Przez tak wiele życia lat,
Cóż dobrego dał ci świat,
Za twą wierność i usługi? . . . 
Trosk, zawodów, szereg długi,

I bolesnych stiat.
Ach już porzuć! porzuć raz! 
Porzuć póki jeszcze czas,
Grzech i przeszłość swoją całą!
Bóg ci wróci szatę białą,

Skruszy serca głaz.

Jezu1 Jezu! idę już!
Ty sam krzyż swój na mnie włóż, 
Nie chcę żadnej mieć pociechy, 
Tylkc błagam! za me grzechy: 

Serce żalem skrusz!
W  drodze krzyża dodaj sił, 
Bym sie już nie cofaął w tył, 
W  walce z czartem, z światem, 

(z ciałem, 
Bym potykał się z zapałem, 

Bym zwycięzcą był.
Choć łza żalu oko ćmi,
Cboć cierń ostry w sercu tkwi, 
Już nie cotnę się z tej drogi, 
Tobie składam Jezu drogi 

Życia mego dni!
O najmilszy krzyżu mó j !
Jakże słodki ciężar tw ój!... 
Już się nie rozłączę z Tobą, 
Tyś mą chwałą! — mą ozdobą! 

W  Tobie szczęścia zdrój!

Ze spraw sejmowych.
Sejm pruski obradował w poniedziałek nad 

etatem ministerstwa spraw wewnętrznyeb, przy- 
czem zabrał glos prezes Koła polskiego p. 
Czarliński i żalił się na rozporządzenie rządu, 
dozwalającr pojedpnakom tylkc przybywać 
z Królestwa Polskiego ua ronotę ao Prus pod 
pe<vnemi warunkami, — żądał przeto, żeby 
rząd postąpił krok naprzód i usunął wszys
tkie ustawy wyjątkowe. Minister Herrfurth 
odpowiedział na to, że rząd nie myśli orga
nizować nowego przypływu robotników z K ró
lestwa Polskiego; przyjmowanie zaś rodzin ro
botniczych nie jestbezwarunkowo wykluczonem.

Następnie przemavissł pcsel nasz p. Szmu- 
la; gorąco popierając żądania p. Czailińskie-

Jak to by ło pod Wiedniem?
Rozdział I .

O tern, jak te Rzepka, niegdyś ehtop presty, 
wybrał sif na teojnf turecką z ioną sweją, i z 
panem Starostą. I  e lem, gdzie podział swojego 

synka?
Jóśnisl w eałej krasie wiosennej miesiąc 

Maj 1683 roku; rozwinął modrą szatę na pe- 
gednera niebie; ziemię usłał pysznemi kobier
cami zieleni i kwiecia; doliny przewinął bły- 
Bzezącemi wstęgami wód rzecznych; powietrze 
wypełnił świeżością i wonią.

Było to na Pekuciu, w tym dalekim sa- 
kątku poiudniewo-wsehednim dawnej Polski. 
Równiny bujnie się zarnniły pszenicą, kuku
rydzą, żytem i innemi zbożami, ktere z trzech 
stron okalały dużą wieś Zahajpole, bo z czwar
tej, tuż za ogrodami, za rzeczką i za łąkami 
szumiał las bukowy, caraz wyżej ] pnący sif 
w góry.

W  ogródku Franczukćw wesoło śpiewały 
lub świegetzły drobne ptaszyny, przelatując 
z gałęzi na gałęź i migając jak cienie wśród 
złetyeh smug słońca. O i ląk, od wierzb zie
lonych rozlegało się skryte nawoływanie za- 
zuli.

Pod rozłożystą jabłonią okrytą rzęsistaa, 
bladoróżowem kwieeiem, niby pod wzorzystym 
baldichinem, na białem prześcieradełku lożał 
rumiany chłopczyk; wywijając tłustemi nóż

kami, obwinąwszy je sobie w białą koszulko
i rzeebotał do klęczącej przy nim młodej, pięlr- 
nej kobiety, która podając mu Au rączek sto
krotki zrywane wśród trawy, swyweliła też 
z dzieciakiem, to śmiejąc się, te całując tłHste 
łapki, to łecbocząe kwiatkami kolanka swoje
go synka. Była ona córką Franczaków dość 
zamożnych gospodarzy w Zahajpolu.

Śpiewy ptaszków bawiących si} także po 
swojemu, zlewały się z brzęczeniem zlocisto- 
modryeb muszek drżących skrzydełkami po 
nad kwiatami, i pracowitych pszczółek ztpa- 
dających ■ kieneby żmijowca lub w główk 
tu i owdzie bielącej sif koniczyny i innych 
miedodajnycn kwiatków. Po nad drzewami 
owocowemi ogródka, słońce wiosenne stanęło 
w połowio swej drogi na ezystom niobie, ozła- 
cają-j, widziani z pośród drzewin, w dali zę- 
biące się szczyty Gzernohory, należące do 
pasma gór Karpackich. Ich stoki siniały la
sami jedławemi lub bukowemi. Słowem, w po
wietrzu, na polach, w ogrodach panowały 
spokój, cisza i śliczna pogoda.

W  cieniu jabłonki przystanął właśnie młody 
jeszeze mężczyzna, w kcpclnszu słomianym z 
niebieśką wstążką do koła, w botach o dłu
gich cholewach z ostrogami i w kurtce woj
skowej, dragońskiej. W  takiom ubraniu rad 
byt chodzić jaiio były wojak, o czem się za'•as 
dowierfy. 'Wąs suty, jasny, zwieszał mu sin 
z pod nosa potężnego; na szyi miał bliznę

jakby od strzały; zaś cała postawa wyprosto
wana, budowa ciała silna, twarz ogorzała z 
niebieskiemi oczyma, szczera i wesela —  ozy- 
nily go przyjemnym i przystojnym mężczyzną. 
Siewem, był to, jak mórią, chłop setny, i z 
miny i z czupryny.

Zwał się Jakób Rzepka, a był właśnie 
mężem ładnej kobiety z pod jabłonki i nu 
turalnie ojcem rczkesznege ebłoptasia. Jego 
życic deść eiekawe zawierało przygody. Ów 
Rzep aa jadąc z pod Sórawaa z listem królew
skim dostaresty Śniatjrskiego, peznał w drodzy 
powrotnej dobrą i dzielną inołodycę, poko
chał i ożenił się ta w Zuhajpelu. Tutaj też 
przy teściu i świekrze zamieszkał, pomagając 
im w gospodarstwie. Z  wojska < trzycrak jnż 
uwelnienie ed samego Sebiesktogo, pod któ
rego eherągwiami najmniej w dwudz.estu bit
wach ucierał się x licznym- nieprzyjaciółmi. 
Ongi znaleziony został dzieckiem przez żoł
nierzy na polu w rzepie, gdzie uciekł pc za
mordowaniu mu rodziców i spaleniu wioski 
Rawatowice przez Szwedów w Krakowskim 
Nazwane go też Rzepką i oddano z litości 
na wychowanie de Krakowa; za ezasem wy
szedł nu człowieka ucz#'». eg i dzielnegc wojaka.

Po stracie piei worednego synki, Eóg dał 
Rzepkom drugiego, i ten właśnie końoząo 
drugi roczek, ba wił się pid jabłonką na mu
raw i ze scą  mateczką.

Spoglądał Rzepka, niepostrzeżeny. na tę

śliczną, ukochaną parkę, złożywszy ręce na 
piersiach i uśmiechając się radośnie na to 
jakmataa chłopczynę pod noskiem łechotała 
stokrotką, a eu rzechotal po swojemu i sta
rał się wyrwać biały kwiatek z rąk matki. 
Gdy chłopczykowi udało się zamiast kwiatka 
pochwycić za kosę' ciemnych włosów z nad 
czoła pochylonej nad nim matki, uradował 
się i nie chciał już wyprśe;ć swe’ zdobyczy 
z rączki, pomimo, że matka udając płacz na 
wpół ze śmiechem, odciągała mu paluszki ed 
swoich pięknych, bujnych włosów.

—  A , puścisz ty matkę Stasiek! —  zawo
łał ejeioe —  eheesz jej wyrwać wszystkie 
włosy, mały urwisie.

—  Tata! tata! —  zawołało dziecko, i puś
ciwszy matkę, wy< ągnęło gełe, tłuste rączki 
z dołkami na łokciach, ku ojcu. Ten pochwy
cił chłopezyka w szerokie dłonie, uniósł jak 
piórka w górę i ucałował iego rumianą buzię.

—  No, Maleńko —  rzekł —  przyszedłem 
po was na objad; matka już stół zastawiła 
barszczem, ze śmietaną i z mięsem, a i kulesza 
(potrawa x mąki zaparzone! gorącą wodą) z 
buhajowom mlekiem już gotewe, i świeży 
maiąj (chleb z kukurudzanej mąki) w do- 
uatku— chodźmy, bo wszystko wystygnie.

—  Ta i pijdeme. koły czas a obid gotów 
—  odpowiedziała z rmńska, jak tam lud 
mówi, i podniósłszy się z murawy, szłu za 
mężem. Poprawiwszy sobie roztargane przez



go i żądał zupełnego otwarcia granicy, P o 
lacy, mówił, dowiedli zachowaniem swem, że 
można im ufać. Minister Hsrfurth znó w od
powiedział, iż rozporządzenie pozwalające po- 
jedynakom z Królestwa Polskiego przybywać 
na robotę do wschodnich prowincyi Prus 
wydano na próbę; —  jeżeli zaś okaże się nie
wystarczające, to poczynią jeszcze odpowiednie 
zmiany; —  wydalań dalszych nie będzie chy
ba tylko, gdyby obcokrajowcy stali się ciężarem 
dla gmin. Poseł Schalscha żądał aby robotni
kom nietylko latem, ale i zimą pozwoleno 
przebywać w Prusiech i xo nietylko pojed j- 
nakom ale i całym rodzinom; tym tylke spo
sobem zaradzi się brakowi robotnika wogóle. 
P oseł wolnomyślny Riekert wyrazi! się z uz
naniem o oświadczeniu ministra Herfurtha, 
iż dalszych wydalań już nie będzie i żądał 
również zniesienia wszelkich ograniczeń wzbra
niających robotnikom z Królestwa Polskiego 
wstępu do Prus. Wydalania były wielkim 
błędem mówił, trzeba to uznać i naprawić. 
—  Słowem ani jeden glos w sejmie pruskim 
nie odezwał się w obronie wydalań i zamknię
cia granicy; —  nie takby to było za rządów 
starego Bismarka.

—  Parlament zajmował się w środę między 
innemi także tem, czy kobiety mają mieć 
wolność chodzenia razem z mężczyznami do 
wysokich szkół, gdzie na lekarzy się uc/ą. 
Socyaliści oczywiście wołali: A  jakże! Powin
no im być wolno! Powinny mień równa prz- 
wa z mężczyznami. W iększość posłów jodaak 
oświadczyła, że kobiety mają inne zadanie w 
społeczeństwie; mają być dobrami żonami, 
matkami, wychowawczyniami dzieei, dobremi 
gospodyniami, a nie wdawać się w sprawy, do 
któryeh nie są przeznaczone.

W e  czwartek zastanawiano się znowu, czy 
dać pieniądze na trzy czy na dwa nowe okrę
ty. Koraisya, która nad tem radziła, przy
stała tylko ua to, aby dań na dwa po jeduym 
milionie. Po dość długiej rozprawie, więk
szość posłów się na to zgodziła.

W  piątek nadarzyła się posłowi Richtero
wi okaz.ya, ażeby się znowu zapytać, jak się 
ma sprawa z owem biurem telegraficzne nu 
W olffa, które o różnych sprawach państwo
wych najprzód się dowie, i ma prawo, noy 
jego depesze przed wszystkiemi. iunemi wysy
łano. Komisarz rządowy odpowiadał, że rząd 
z tem biurem żadnego kontraktu nie ma, ale 
że mu podaje ważne wiadomości celem jak 
najspieszniejszego rozgłoszenia. Poseł R ich 
ter gnni to, bo właściciele togo biura mogą 
z tego różne spekulacye robić na swój poży
tek, zwłaszcza przy sprawach pmniężuyob. 
Zresztą nie zaszło nic ważnego.
Jt— i^— — i— <»—Hal*!■>«— — Jimib

Jeszcze o pogrzebie

Si. dr. Willrsta.
W  zaprzeszłą sobotę wieczorem przepro

wadzono zwłoki do sklepu Kościoła św. Jad 
wigi. Przeniesienie zaś ze sklepu do nawy 
kościelnej odbyło się w poniedziałek wieczo
rem o godzinie 7. Ciężką trumnę metalową, 
z ozdobami złotemi i czterema złotemi figu
rami anielskiemi wniesiono przez główne wej
ście, ozdobione drzewami wawrzynowemi do 
głównej nawy, i ustawiono na wielsim kata
falku. U stóp trumny położono wieniec ce
sarza a w głowach wieniec ka. regenta ba
warskiego. —  W e wtorek o godzicie 10 roz
poczęło gię solenne nabożeństwo w kościeie 
św. Jadwigi, gdzie zmarły za życia często się 
modlił. W ejście do kościoła wspaniale przy
strojonego i gorejącego tysiącem świateł doz- 
wc łonem było za kartami wstępu. Jako za
stępca cesarza przybył jeneral-adjutant hr.

chłopczyka włosy, —  zanuciła półgłosem we
sołą kołomyjkę, ta, i szczerzyła do swego so
kolika ząbki jak perły białe i równe, i figlo
wała z chłopcem po za plecain. męża, zmie
rzającego przez ogródek ku chacie. Była -to 
szykowna, smukła kobieta, rozwinięta jak stu- 
listna róża, jaśniejąca urodą juk wiśnia doj
rzała. lila szyi błyszczały jej korale duże ze 
złotym krzyżykiem; szła boso, odziana w spód
niczkę krótką czerwoną, w czarne pasy, a 
bielutki gors od koszuli zdobiły na przodzie 
lóżnobarwnie wyszywane wzory.

W tem  dał się słyszeć tętent w miejscu o- 
sadzonego konia ode drogi, z tamtej strony 
chaty, i jednocześnie rozległo się «zczekanie 
czujnego Z  skraj a. Ciekaw, ktoby przyjechał, 
Jakób z chłopczykiem na ręku zwrócił się 
na prawo egrodem, po ścieżce wiodącej do 
drzwiczek w parkanie, i wyszedł na ulicę. Z  
konia zsiadł jakiś mężczyzna, w hajduckim 
ubiorze, z ładownicą u boku, muszkietem prze
wieszonym przez ramię i szablą u pasa. U j
rzawszy Jakóba ubranego w dragońską kurtkę 
z naszywką, rzekł na przywitanie: „czołem !" 
i dowiedział się, że dobrze trafi! i wręczył 
Jakóbowi pismo od 'pana starosty Halickiego, 
zaadresowane do Rzepki. Wiedział bowiem 
Starosta z listów, które niekiedy ma żądanie

W edell, jako zastępca ks. regenta biwarskie- 
go poseł bawarski, a za króla saskiego poseł 
saski hr. Kohenthal, za w. ks. bodeńskiego 
przybył bar. Grigem, Obecnerui byli prócz 
tychte: R tda  związkowa, kanclerz Oipriwi i 
ministrowie. Przybyli tikże naczelnicy urzę
dów cesarstwa, dalej d iwniejsi ministrowie. 
Parlament i sejm był bardzo liczffe przez 
swych członków ze wszystkich stronnictw za
stąpiony. Za  posłami zjawili się pr;yuciele 
zmarłego ze Wszystkich stanów: z dyplom icyi, 
z kół uczonych, ze ś wiata lKzędaiczeg i, z a- 
rystokracyi i z mieszczaństwa. Zjawili się 
wszyscy, by uczcić tego, który za życia tak 
wiele i tak wielkiego zdziałał.

Pomiędzy niezliczonemi wieńcami znajdo
wał się wieniec od „Polaków w parlamencie 
i w sejmie", i wieniec „Przyjacielowi narodu 
naszego—prasa polska."

Rozpoczęło się nabożeństwo. Bumę cele
brował ks. Książę Biskup wrocławski Dr. 
Kopp w asystencyi ks. Biskupa Assmanna, 
ks. dr. Jahnela i innyeh Duchownych; po S u 
mie wygłosił ks. Biskup K opp mowę żało
bną, a po egzekwiach odprowadzono ciało w 
wspaniałym pochodzie do dworca. W  p o 
chodzie wzięły udział towarzystwa katolickie 
Berlina .ze swerni chorągwiami, deputicye roz
maitych katoliekich związków studenckich.

Karawan wspaniały cięgnęty 4 konie; po
chód szi* Ił południową stroną ulicy pod L i
pami przez środkową bramę brandenburską. 
Grly pochód przed dworcem stanął, odmówił 
delegat biskupi k3. prob. dr. Jahnel modli
twy, poczem zaniesiono trumnę d j wagonu 
kolejowego.

W e środę było już ciało śp. WindtLorata 
przywiezione do Hanoweru do kościoła Pan
ny Maryi, który zmarły wybudował; tam od
było się żałobne nabożeństwo i w tym też 
kościele do grobu je  spuszczono. Uroczysty 
i wspaniały to byl pogrzeb. Byli lam i pol
scy posłowie i posłowie centrum i inni. Ce
sarz posiał swego jenerała za siebie i na 
dworcu kazał dla pogrzebowych gości otwo
rzyć swoje cesarskie pokoje. Z  cafi-g > świata 
pimą pochwały dla zmarłego, jak uato sobie 
wielce zasłużył.
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54 i i ku siu w o eg/r.yuinie.
„W iekopolaninowi" piszą z Niestronnis, o 

odbytym tamże egzaminie szkolnym, między 
innemi co następuje:

Dnia 14 boi., odbył się u nas popis szkol
ny. Stawiło się z ojców rodzin tylko pięciu. 
Ż e  tak mało z ojców Polaków przybyło, mo
żna tłómaczyć tem, iż niejeden pomyślał, po 
co ja tam pójdę, i tak się dzieciom nauka 
niewiele przyda, bo po większej części je j nie 
rozumieją. —  Co do tego, miejmy nauzieję, 
że teraz, po ustąpieniu p. Gossiera rzec/y 
się cokolwiek na lepsze zmienią. —  Popis 
szkolny u nas, pomimo trudności obecnie 
praktykowanego systemu wypadł świetnie, 
Pacierz odmówiono z polskiemi dziećmi w ich 
ojczystym języku, a następnie z dziećmi pro- 
tastantskiemi, których 13 do szkoły naszej 
uozęszcza, po niemiecku.

Z  religii także egzaminowano po polsku i 
płynnie, bez zająkania, odpowiadali wszyscy. 
—  Przy innych przedmiotach, gdzie egzami
nowano po niemiecku, był rezultat bez prze
sady także zadawalający. N a*et przy dość 
trudnych zadaniach rachunkowych okazało się, 
że dzieci rozumieją o c^ chodzi. Dowodem 
właśnie to, że w niektórych miejscach błędnie 
po niemiecku się wyrażając, przekonali słu
chacza, iż myślą, a ponieważ myślą po polsku 
słowa tak stawiali, jak w polskiem się stawia. 
Śpiew byl czysty, bez wszelkich usterek. —

swoje odbierał od Rzepki; w której stronie 
i wsi przebywa. Teraz nau doDosił, że pod- 
starosa jego zakończył życie, więc przedłożył 
mu życzli wie, aby zechciał przyjąć opróżnione 
miejsce i przybył na zamek wraz z żoną i 
synkiem. Ufał Rzepce, jako człowiekowi, 
którego tak dobrze poznał z uczciwości, zroz- 
garnięcia i sprężyste) służby, gdy był jeszcze 
wachmistrzem dragonów w zamku H lick im .

W eszli razem Jakób i hajduk do izby z 
tą wiadomością. Teść, stary Franczuk, w i
dząc, że zięć jego zostanie już teraz w eałem 
znaczeniu „watamanem" czego sobie zawsze 
dla męża swej córki życzył, tak przemówił:

—  Wprawdzie i u nas dobry kęs chleba 
bożego moglibyście mieć do samej śmierci, a
i hroszi też się nieco uskładało, ale przecież 
Bóg dać wam może więcej dzieci, to i guuno 
pomyśleć o ich przyszłej doli, aby rosły Bo-
howy na chwału, a ludem na sławu. U klamki
wielkiego pana, zawdy i do mienia i do zna
czenia dojść można, jak sobie kto roztropnie
postępuje. Zresztą na nasze gospodarstwo
patrzą i sieroty po moim nieboszczyku bracie, 
ce okrom matki schorzałej i troski jej o jutro 
dla swych dziatek, nic po sobie, biedak, wię
cej n.o zostawił w spuśeiźnie.

(Oiąg dalszy nastąpi.)

Podziękowanie się należy gorliwemu nauczy-1 
cielowi tutejszemu p. Karasińskiemu za tyle 
trudów i starań dołożonych ku skutecznemu 
nauczanie powierzonych mu dzieci i myślę, 
że aiatylku w myśl trafię os ób obeer yeh nu 
cg :aminie,' ale także rcd.-iców zjjobrębu szkoły 
tutejszej. — Otaczają, go bowiem tak rodzi
ce jak i dzieci przywiązaniem, jakto rzadko 
w obecnych czasach się zdarza. —  Dałby 
nim  Pan B ig  więcej takicn nauczycieli!

■   —rwrirrirâ ^->**^1,1,T‘Ł'1' ‘iklirri iimiinT
Podróż do nadreiiskich prowincyi, 
pobył tamże i powrót do ojczyzny 

na Górny Szlijzk.
Napisał dla „ Gwiazdy“ górnik L Wycisk.

(D a lszy  c iąg . —  Z o b a czy ć  N r. 23 .)
Tak więc jak już wspomniałem, przybyliśmy 

do Westfalii. Tu już widać werki, huty, 
walcownie, kopalnie, już tu człowiek jakoś 
poznaje się z tą robotą, niby jest na Szlązku 
w d tmu już Dawet swędy jakoś mu wonieją, 
iakby kotu wędzonka, ale to jeszcze nie jest 
o «e  miejsce, to jaszcze nie koniec podróży. 
W  przejaździe tu i owdzie widzimy napisy, to 
na dworcach to na kopalniach i wspominamy 
sobie, tu ci i owi koledzy i kamraci z B y
tomia pracują, przyjdziemy ich też nawiedzić 
jak się tu trochę z temi okolicami rozeznamy 
i tik  to w takich marzeniach pociąg przecho
dził z jeduego dworca m  drug1, aż się prze
cie o fi ej godzinie minut 45 dostał wraz 
z nami do Oberhausu. Ta i gent n-sz po
cieszył nas, gdy nam powiedział, że już dalej 
nie pojadziemy, a śniadania nie potrzebujemy 
odprawiać, tylko mamy zostawić swe kufer
ki i węzełki, króreś.ny ze sobą zabrali na 
dworcu, a mają zostać jeden albo dwóch przy 
nich aż tam przyjedzie z turą z kopalni po to, 
a reszta mamy za nim iść, bo mówił, że to 
już nie dileko, pokazując nam ową kopalnię, 
wprawdzie, że nie byio daleko oczom, ale no
gi to musiały jeszcze "/A godziny iść niśrny 
się dostali na miejsce. Przybywszy na Miej
sce i w idąc swoich kolegów, a witając się 
nawzajem mówili nam po co my tam przyje
chali, ale dostiii trafną odpowiedź, że oni 
sami złote góry opisywali, a my tsfraz też 
•widzimy, ' ze są takie jak u nas w polskiej 
ziemi. Z  (prowadzono nas do s-di jadalnej. 
N ijphrw  uff rozgrzanie dali nam d brej i 
ciepiaj kawy, a po tem nss ów p. agent od
dawał temu gospodarzowi. Po śniadaniu po- 
rozsyłano nas do izb. Każdy dostał derę i 
biaią płachtę na pościel, dalej dano nam co 
nam później byio odciągniętym od zarobku, 
dzbauokido kawy, łyżkę, nóż i widelce, do izby 
dostał każdy stołek dla siebie, stół zaś był 
wspólny dla wszystkich i dla każdego łóżko. 
Łóżka były po dwa, jedno na drugiem, tak 
jak przy »ojsku, jeden s/.rank na dw.e oso
by z osobnemi drzwiami i. zamkiem. Po od 
daniu nas, albo raczej naszych papierów owe
mu gospodarzowi, oddalił się nasz agent, a 
po jego oddaleniu zjawił się do nas ober- 
staiger, który nas miał odebr. ć, a do Które
go też ów szlafhaus należał i obchodził po 
wszystkich izbach, oglądając sobie nowo przy
byłych S ślązaków z Bytomia, pytając sio m.s, 
czy nam się podoba, obiecując nam, że n.ni 
będzie dobrze. —  O to —  wskazując palcem 
na owe łóżka —  tu macie jak w domu wy
łożenie, a to wszystko za 10 tenygów na dzień, 
on pewno wcale nie wiedział, jakie to łóżko 
z« 3 marki na miesiąc dostanie, to me kołdrę 
ani derę ale pierzyny i całą pościel, dalej mówił, 
że obiad będziemy mieli każdodziennie za 50 1. 
d że więc każdodziennie będziemy płacie 60 f. 
kalcj mówił, że na śniadanie będziemy mieli 
każdodziennie warzoną wodę, a tak i na wie
czór, a kawę możemy sobie brać na książkę 
na kredyt a nie tylko kawę ale także ser, 
masło, piwo w butelkach, chieb, szmalec, 
słoninę itd., to wszystko, co na wieczerzę i 
na śniadanie wam służyć może i tak obcho
dząc wszystkie izby, a wszędz.e tak mówiąc 
poszedł do gospodarza i l.azuł nam wszystkim 
nowo przybyłym dićzakupno (E  nkaufj to my 
też nie trza wam powiedzieć, jak my z rado
ścią brali co się komu podobało. Powiedział 
nam ten obersteiger, że to się będzie 2 razy 
na dzień powtarzać dla tych co mają rano 
szychtę, po południu będzie zakupno, a tych 
co mają po południu, do południa. Po odej
ściu obersteigra, przyszedł do szbfhausu pisarz 
górniczy, aby nas pespisywać do księgi ludu 
górnic Z 'go, skąd kto jest jak się nazywa i 
i gdzie się narodził; po tej ceremonii ugoto
wano obiad i tak pierwszy raz każdy z nas 
obiadował na tem miejscu w tak dalekich 
stronach niemieckich, ido obiedzie przyybl 
okolą- godziny 2-giej doktór ażeby zbadać 
zdrowie nasze, czy my są zdolni do pracy do 
kopalni, albo nie. Po rewizyj doktorskiej 
poprzychodzili nasi kamraci z roboty, tak na- 
przyttład pierwsze przywitanie począwszy od 
kielisika i tak my się po na pijali na oweni 
klorku, że ani nie do( podobności zrobiło ram 
si§, gdyż jak my powstawali byliśmy zdrowi 
jak woda. (Lwlsz; ciąg nastąpi )

S ie r n e y .
—  Cesarz ma w pierwszej połowie roku 

odwiedzić dwory kiólewskie w Madrycie i 
Lizbonie.

—  Podobno —  jak twierdzą pisma berliń
skie —  projekt szkolny przedłożony przez dr. ' 
Gresslera, będzie cofniętym. J

—  Parlament odroczył się we wtorek z j  
powodu zbliżających.się świąt wielkanocnych 
do 7 kwietnia; —  obrady sejmu pruskiego } 
będą piawdopodobnie odroczone w piątek aż 
do 8 kwietnia. «

—  Krążą pogłoski, że minister BiltUicli er ■ 
niebawem ma ustąpić.

Austrya. t
—  W  Wiedniu krążą pog loski, że prezes 

K ola polskiego pan Apolinary Jaworski zo- ' 
stal mianowany ministrem dla G  alicyi a pan 
Filip Zaleski ministrom roiaictwa.

Fraueya.
—  W Paryżu, zmarł nagle jenerał Osm - 

penon, jeden z najzdolniejszych jenerałów 
francuzkioh. -

S5ulgarju.
—  Po różnych gazetach głoszone wieści, , 

jakoby zastępstwo ruskich interesów w Buł- 
garyi, wkrótce niemieckim agentom dyplo- 1 
matymnyin tamże odebrane bye miało, a fran
cuskim oddane, okazują się podług „H am - 
burskieh Korespondancyi" niezgodne z prawdą.

lielgiu.
—  W  Fienu przyszło do starcia pomiędzy 

świętującymi górnikami a żandarmami; kilka 
osób jest rannych.

W foeliy.
— Podczas zaburzeń w Livorno aresztowa

no zaraz w pierwszym dniu przeszło 60 osób.
W  nocy i na drugi dzień rano dokonano tak
że wieJe aresztowań. Prawie wszyscy aresz
towani mieli przy sobie broń zakazaną.

—  W  Rzymie robotnicy niemająey zajęcia : 
wyprawiali hałasy; —  polieya wkroczyła i a- 
resztowała kilkudziesięciu głównych krzykaczy
— reszty zaś rozpędziła.

—  W  Neapolu, we W łoszech umarł były 
minister bu garski Mutkurów; cierpiał on ori- 
dawna na ch robę nerwową. Zwłoki jego 
przewiezione będą do Zofii i pochowane ko
sztem państwa.

—■ W  niedzielę jio południu przyszło do 
groźuego starcia w Livorao między policyą a 
politycznymi stowarzyszeniami, które gromadnie 
udały się na cmentarz, aby obchodzić roczni- j 
cę śmierci rewoiucyouisty Mazziniego. Kilka 
osób jest rannych, jeden polieyaut zabity.

Portugalia.
—  W  Lizbonie zauważono jeden wypadek 

żółtej febr,-; władze zarządziiy środki ostroż
ności celem przeszkodzenia drlszemu się sie- 
rzeniu tej choroby.

In glia .
—  K ról belgijski bawi obecnie w Londynie.

Uczmj7 dzieci czytać 1 pi
sać po polska.

Wiadomości z blizka i z dalelh .
B y t o j n ,  dnia 23-go marca.
W  przyszłą środę, jako 25-go marca, w 

którym to dniu przypada zwykle uroczyste 
święto Z w i a s t o w a n i e  .V j j ja r y i  P a n u y
odprawiać się będę w świątyniach tuHjszych 
solenne nabożeństwa.

W  Polsce święto to gdy przypadnie w wiel
kim tygodniu odkładanem bywa na poniedzia
łek po Niedz.eli przewodniej! w którym to 
dum dopiero uroczyście święconem jest.

W  dniu wczorajszym odbyło się w restau
racji p. Nadale, przy, ulicy Goy zapowiedzia
ne prz.ez p. Krupskiego, członka Zarządu 
związku wzajemnej pomocy dla robotników 
gómoszlązkich, Zgromadzenie, n -i k torem wła
dzę reprezontow.-ił p. ins; tkte-r poi cyc tutejszej 
w assystencyi dwóch urzędników policyjnych. 
Sala była przepełniona. Po zagajeniu przez 
p. Krupskiego, który wyjaśnił cel Zebrania—  
przeczytane zostały statuta i obrany został 
na rok jeden Zarząd składający się z 5-ciu 
członków. W  końcu przyjmowane były zapi
sy nowyGi członków, których jak na pierwszy 
raz donośna liczba się za pisała, a wszystko 
odbywało się z największym spokojem, zgo
dą i pelnem ukontentowaniem, co rzeczywiście 
chlubę przynosi naszym górnikom, hutnikom 
i wszystkim w ogolę znajdującym się tamże ro
botnikom.

Przestajemy dzisiaj tylko na tej krótkiej 
wzmiance, gdyż obszerniej pisze poniżej w . 
sprawie tej sam p. Krupski. '

—  Na drodze między Karfem i Miecho* 
wicami wszczęła s:ę kłótnia między robotni- < 
kiem kopalń Antonim Szesnym i młodym 1 
woźuicą Pratszam, która się biswą skończyła, 
Szesny, który od Pratsza jęst silniejszym, u- 
derzyl tegoż kilka razy ostrą stroną rydlca



po prawem ramieniu i przeciął m i żyły. R a
mię dotychczas jąsl nieruchome. Szesny któ
rego zaraz aresztowano, został na dziewięć 
miesięcy więzienia osądzony.

\  ------------------
( O b i e l i  w  K o p a lin *  F l o r e n t y m y . ) — 

W  óocy z piątku na s'»botę wybuchł na ko
palni Florentyny na zdrowem jeszcze polu 
tak zwanem fleiózmanflotz wielki pożar. N 
cna służbę p Juiący sztygar sp istrze 'łs.ty swąd 
rozpoczął poszukiwani przyczyny tegoż. J e 
dnakże niepodobna mu było dociec, gdyż wy
siany człowiek, którego wpu uczono do tego 
szybu w p ołow ie / drogi musiał się wrócić 
z powodu wielkiego swędu i dymu. W ejście 
do szybu dla sprawdzenia Biły ognia niemo- 
żebne. Szleprzy wraz z koim ’ chcąc się 
uchronić od śmierci w szalonym pośpieahu 
ratowali się ucieczką do szybu Redensblick. 
Niestety jeden ze śmielszych robotników 
Przybyllok, który chciał kordecznie dojść do 
miejsca pożaru, od gazów zaduszony został 
i z trudem wielkim tylko udało się zwłoin 
jego wydobyć i do tutejszego knapszaftowego 
lazaretu odwieź iź. O innych przypadkach 
śmierci dotąd na razie nie było wiadomem. 
Koni ale udusiło się 14. W ięcej wiadomo
ści jak na razie nie otrzymaliśmy.

W  C l t r o p  a c z o w i e  wszyscy ci, którzy 
pobierali „Gwiazdę" od p. Koczura, jako i 
inni, którzyby jej sobie życzyli, mogą ją po
bierać i dalej zamówić u p. Alberta Stoschka 
tamże.

H a  S z o n n fo ie r s K ie j  kopalni w piątek 
rano potrzaskały węgle górnika I g n a c e g o  
P a s z k a ,  tak, że go prosto z kopalni do 
lazaretu knjpszaftowego odstawić musiano.

I l u t a  L a u r y .  Z  tutejszego towarzystwa 
wojskowego (Krieger-Yerein) został jeden so- 
cyalista członek tegoż towarzystwa, który pono 
rozszerzaniem socyalnych czasopism się zaj
mował i dla bocyalistów agitował, 75 przeciw 
8miu głosów z towarzystwa wykluczonym.

w (!?) T a r n o w s K i e  g ó r y .  W  zeszłą śro
dę spaliło się do szczętu w Stolarzowicach 
siedm posiadłości. Na domiar nieszczęścia 
zginęło w płomieniach także 9-miesięczne 
dziecko, którego matko na chwilęjylko wydaliła 
się z domu- a gdy wróciła, już dziecka wy
ratować nie mogła.

? G l o g » w .  W  cegielni Klima w Brzostowi^ 
zarwała się ściana w szachcie gliny i P o 
waliła robotnika Handkiego. Chociaż natych
miast przystąpiono do uratowania go, to je
dnakże już trupa wydobyto. H . był czło
wiekiem spokojnym, trzeźwym i pracowitym 
a pozostawił wdowę z dwoma dziećmi.

§ Z e g a i i .  W  Br. eśnicy, w tutejs^m  po
wiecie spadł z mostu w wezbraną rzekę 12-letni 
syn chałupnika W ojtke. Na krzyk chłopca, 
którego już siły opuszczały', skoczył we wodę 
właściciel Antoni W irt i z narażeniem wła
snego życia chłopca od śmierci uratował.

? Z g o r z e l i c e .  W  zeszły Poniedziałek 
zastrzelił się tu krawiec Schulz. Przed śmier
cią napisał list, w którym powiada, iż mu się 
życie sprzykrzyło.

P o z n a ń .  (O  powodzi.) W oda we Warcie 
opada. W  Pogorzelicy wynosiła wysokość 
wody dnia 16 b. m. rano 4 m. 54 cm. w po
łudnie 4 m. 50 cm. W  Poznaniu dnia 17 
rano 5 m. 84 cm., w południe 5 m. 84 cm. 
Opadanie to jest powolne, ale stałe i już 
wzrost wody się nie powtórzy. Liczba ubo
gich powodzian wzrosła do 1737 głów. W  ze
szłych latach dano schronienie blizko 2 tysiącom.

W  R y t le s S ie i in  zdarzył się wypadek 
świaJeżący do jakiego stipnia ludzie mogą 
być okrutni. Pewien ojciec, chcąc ukarać 
12-letpiego syna swego, który na karę zasłu
żył, postanowił ukrzyżować go, związał mu w 
tym cielą nogi i przez jedną ręką przebił 
mu g fp źJź . —  Na żałośny krzyk biednego 
ch łop la  przybiegli sąsiedzi i przeszkodzili nie 
ludzkiemu ojcu w wykonania okrutnego za
miaru, 
go dc

ata.
żo dzisiaj 

tu tak tam,

Okrutnika tego jeszcze tego same- 
iri aresztowano.

(Spóźnione.)
Piotr i Paweł.

P i o t r :  Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus!

P a w e ł :  Na wieki wieków Amen! witajże 
Piotrze!

Piotr: B Ag zapłać!
Paweł: Cóż nowego przyniosłeś ze św i«a
Piotr: N e  takiego, dyć wiesz, 

wszędzie źle, a ludzie zepsuci jak
Paweł: Tak, tak, gdyby też to raz lud/te 

przejrzeli-albo czytali dobrą gazetę, jaką jest 
„Gwiazda", to by wiedzieli i mogli się do^ 
czytać co jest źle, bo ilu to we więzieniu za 
złodziejstwo, za bijatykę, za krzywoprzysię- 
ztwo i za różne zbrodnie siedzi, których tu 
liczyć nie będę bo bym nie skończył, a my 
co innego mamy do mówienia.

Piotr: Mus '.ę się ciebie zapytać Pawle czyś 
ty już nie jest we Związku wzajemnej po
mocy?

Paweł: Jak to nie, ja tylko dotąd nie plą
cę póki się walne zebranie nie odbędzie, a 
nowy Zarząd nie zbierze, dyć wiesz, że Sydor- 
czyk podobno siedzi, a p. Krupskiego tak
że zo zarządu do któregośmy go obrali, wy
kluczają.

Piotr: W iem  o tern lecz posłuchaj gdy 
Syderczyka przewodniczącym obrali, to on 
chciał „Gwiazdę" organem Związku uczynić, 
a to przecież nie idzie.

Paweł: Czemu nie idzie, kiedy członkowie 
i „Gwiazdę", a nietylko „Katolika" czytają, toż 
się mogą dowiedzieć z tego lub owego pisma 
ja np. już jestem jeden, który „Katolika" nie 
czytam, a we związku byłem.

Piotr: To żeś już nie jest?
Paweł: Ja tobie już powiedziałem że po wal- 

nem zebraniu dopiero zapłacę i będzie dobrze.
Piotr: Widzisz jakiś mądry!
Paweł: Muizę ci się przyznać że mi już o ten 

związek nie chodzi od tego czasu jak się da
łem zapisać do Związkn chrześcijańskich ro
botników tutaj u nas w Gbropaczowie toż 
myślę przy tym pozostać.

Piotr: Jak to? ja  o tem nic n.e wiem.
Paweł: N ic to mi dziwno, to przybądź tyl

ko na przyszłe zgromadzenie, które się każdy 
miesiąc odbywa u p. Gałuszki to się możesz 
także na członka dać zapisać i będzie ci się 
podobać,

Piotr: Dobrze żeś mi powiedział, to też 
tam przyjdę.

•parsei: Tani mamy Zarząd składający się 
z prezesa, którym jest nasz Pzowielebny ks. 
Dziekan, jednego wice prezesa, protukulistę, 
skarbnika i pięciu ławników.

Piotr: A  czy oni płrtrn?
Paweł: A le gdzie tam, gdyż taki Związek 

jak ten nasz me jest na to aby się z niego 
bogacić, tylko na to żeby braci naszych po
trzebujących tego wesprzeć.

Piotr: A  wiele wy tam na miesiąc płacicie?
Paweł: 20 fenygów wstępnego, a 20 fenygów 

składki na miesiąc.
Piotr: A  macie wy też tam adwokata?
Paweł: A  na cc? dyć my się nia bęaziemy 

sądzić,
Piotr: Jest to dobrze, ale jak by też, któ

ry członek miał jaki proces załatwić toż nie 
wie jak; widzisz w, Bytomiu w tym Związku 
to jest.

Paweł: A  widziałeś go ty?
P io ti: D yć na zgromadzeniu pierwszem na 

Lipinach powiedziano, że będzie wspólny ad
wokat.

Paweł: Ja jeszcze nic o nim nie słyszał, 
w'esz dobrze jak zeszłego reku u nas ludzie 
byli z,m.wikłani tym procesem to tam chodzili 
na radę, ale to tylko do sekretarza od które
go się bardzo mało dewiedzieli, ale żeby tam 
adwokat był to nic nie wiem.

Piotr: Jeżeli to tak jest, to ja też tam 
przestanę płacić, a dam się tutaj zapisać.

Paweł: Tak jest tu przynajmniej we wsi, a i 
pomiędzy swojemi, a dzięki Bogu już nas jest 
więcej jak 3 sta, chociaż to jeszcze bardzo 
mało na taką ludność ale za pomocą Boską 
będzie po mału więcej.

Piotr: Muszę się zabierać ku domowi bo 
by zaś moja na mnie wyzywała, —  zostań z 
Bogiem.

Paweł: Z  Panem Bogiem— na przyszły raz 
pomówimy więcej.

P a v y ź .  Wielkie wraźeuie wywołała po
głoska o grożącym upadku jednego z naj- 
pierwćzych banków. Chodzi o olbrzymie su- 
my, ąj,dyż akeye banku spadły w jednym dniu 
z 500 na 385 franków. Kaay banku oblę
żone są przez właścicieli włożonych pieniędzy, 
którzy żądają zwrotu swych wkładek. A  tu 
bank nie jest w stanie żądaniom zadość u- 
czynie. Bank zaciągnął pożyczki 80 milionów 
franków, a tylko 20 milionów ma do rozpo
rządzenia. Ażeby wierzycieli zaspokoić, udał 
się rzeczony bank do banku rządowego z proś
bą o pożyczkę 20 milionów, którą też otrzy
mał; z tego powodu sprawę tymczasem za-

„Bergkeller", które też licznie bardzo było 
nawiedzone. Związek został według prawnych 
form założony i wszystkie punkta. statutów 
z zadowoleniem przyjęte. —  Oraz też obrano 
jednomyślt ie zarząd składający się z pięciu 
członków, i postanowiono, że „Gwia 
być organem związku, w u ijj 
zebrania, i wszystkie spraw; 
czego i w ogóle wszystkie 
będą w Gwiaździe obraawia

Członkowie Zarządu które 
L . Wycisk, Lebiod i, Senne 
odbytej pomiędzy sobą m r 
tarzem pisarza publicznego 
ranie zaś urząd przewodniej

Związkowi rnożaa rokow 
nie waż mimo to, i!* n ie. 
przekonać braci i kainrató 
brycli zamiarach i potrzebie! 
jednakże zaraz w niedzielę 'ok.,:o 25U człon
ków się zapisało. Dziękują-: Wam bracia 
za nowy dowód zaufania z jakim żeście mię 
do zarządu obrali, starać się będę, jak wam 
to już po kilka razy w „Gwiaździe" pisałem 
na Wasze lepsze pracować —  i tak ja, jako 
i cały zarząd, będziemy to sobie mieć za 
honor i obowiązek pokazać przeciwnikom na
szym, jak zarząd właściwie postępować po
winien.

Ponieważ „Gwiazda" obszerniejszego spra
wozdania dziś już dla briku czasu pomieścić 
nie może, napiszę W am więcej i obszerniej 
o tem w przyszłych numerach tejże Gwiazdy 
oraz wytlomaczę, dla czego tak postąpić było 
trzeba.

W  krótkim też czasie zwołam znów zgroma
dzenie a wfeuczas pomówimy o wszystkiem o- 
raz obierzemy kasyera, gdyż nie mogąc się na 
razie zgodzić na takowego, mnie tymczasowo 
oddano zastępstwo. Dla tego uprasza się 
nowo przystępujących członków, żeby aż do 
oboru kasyjera, u mnie, W ielka Błotnica 17 
w Bytomiu, u górnika p. Lsopolda Wyciska 
w miejskim Szarleju i u górnika p. Lebiody 
w Łigiewnikach się zapisywano, a także i u 
sekret irza naszego związku p. Toudygrocba 
w Bytomiu jfWilbelmsphttz) w domu wdowy 
Friedrich. —  Zapisy t tkźe przyjmuje i fłe - 
dakcyia „Gwiazdy", ulica Gliwicka nr. 13 w 
Bytomiu.

Proszę W as kochani Bracia, abyście za
miar ten mój dla wspólnego nasz.egu dobra 
podjęty —  wedle możności podpierali, polecam 
W as i sprawy nasze Bogu.

Wiktor Krupski, 
przewodniczący związku robotników Górno- 
szlązkich pod opieką ś. Barbary i członek 
zarządu, oraz jeneralny zastępca przewodni

czącego związku wzajemnej pomocy.

Ha tasiemca mieszkańcy Abisynii leczą 
się mlekiem z orzecha kokosowego. Doświad
cz }! tego świeżo protesor dr. Parisi, który 
wypiwszy na czczo mleka z tego orzecha, poz- 

kilkunasto łokciowego tasiemca 7. głową 
»ka godzin.

ciii prenumeratę dziękuję za to bardzo, a 
tych zaś, którzy jeszcze mają do płacenia, 
prósz.-, żeby jak najprędzej prenumeratę mi 
oddali gdyż i ja muszę się także Redakcyi 
wyrachować, boć przecie i Redakcyą kosztuje 
druk, papier i robota —  bvłoby więc nie
sumiennie, żebyście biorąc Gazetę, nie płacili 
za nią.

A  teraz zostańcie mi z Bogiem wszyscy* 
moji drodzy Czytelnicy Gwiazdy, a p.cszę 
W as bardzo, żeoyście też coraz liczniej do niej 
przystępowali, bo chyba już przekonaliście 
się, że „Gwiazda" dla Waszego dobra pra
cuje.

Z  jiozdroaiemem 
Stanisław Świder, z Niemieckicb-Piekar.

O d  Administracji-
Donosimy niniejszem. Szacownym Czytel

nikom naszym, że w H. Piekaraeli, 4dtąd 
roznosić będzie „Gwiazdę" za p. Stanisława 
Sohwidra, p. Emanuel Piotrowski. u .którego 
z calem zaufaniem możmi sobie „Gwiazdę" 
zamówić —  i jemu pieniądze składać, —  pro
simy także Łaskawych Czytelników z przed
płatą nie zalegać —  gdyż takie zaleganie 
bardzo utrudnia wydawnictwo.

Banów Agentów upraszamy o rychłe 
zawiadomienie nas ile im „Gwiazd" na
dal przysyłać, abyśmy wiedzieli jak się 
z druidem zastosować.

Odezwa
do braci górników , hutników i 
w ogóle do naszych robotników.

Kochani Bracia!
Znane wam już jest dostatecznie co się we 

Związku wzajemnej pomocy działo i że ten
że żadnej korzyści członkom swoim nie przy
nosi. Dla tego po długiej naradzie z kilku 
życzliwymi dobrej sprawie, i pragnąeem’ po
lepszenia doli robotników, postanowiliśmy za
łożyć Związek górnoszlązkicli robo
tnik iw pod opieką św. Barbary 
patronki górników. W  tym też colu zwoła- 
nem zostało w niedzielę Zgromadzenie do sali

Siozinaitośei.
Straszny wypadek. Okręt wiozący 

wychodźców z Tryestn do Nowego Jorku 
uderzy’, się w pobliżu Gibraltaru z dwoma 
angielskiemi parowcami i zatonął; —  około 
200 osób, pomiędzy niemi wiele kobiet i dzieci 
znalazło śmierć w głębinach morskich,

Szkodliwość ryb przechowywanych 
w lodzie. Wiadomą jest rzeczą, że spożywanie 
ryb nieświeżych jest szkodliwe, często nawet 
iwującem, gdyż w mięsie takich r jb  wyrabiają 
się niebezpieczno alkasie, które stanowią tru
ciznę rybią. Chcąc zapobiedz psuciu się ryb i 
wyrabianiu się w nich owej trucizny, nieraz 
prze syisją się ryby lub przewożą w lodzie. Tym
czasem w Anglii zrobiono spostrzeżenie, że ta
kie ryby są szkodliwe i że te, które leżały przy 
lodzie, mogą stać «.ę trująceroi. Ttomaczą to, 
że na szkodliwość wpływa rozpuszczająca się 
woda, która, zwłaszcza jeżeli lód nie jest czy
sty, zawiera w sobie babterye, sprawiające gDr 
cie, azatem wyrabianie się trucizny rybiej.

Robry żart rachunkowy podaje 
czytelnikom wiedeński „Fremdenblatt". Dla 
przekonania się ile lat ma pewaa dama użyó 
należy następującej metody: Pros: s ij ową
damę, aby na kartce napisał liczbą miesiąca, 
w którym się urodziła, liczbę tę niech przez 
2 pomnoży, do iloczynu niech doda 5, a sumą 
ztąd powstałą niech pomnoży przez 50, do 
tego nałoży dodać lata jej wieku ed tego od
ciąga się 365 a w końcu dodaje się 115. 
Liczba ztąd powstała przedstawi miesiąc u- 
rodzema i liczbę lat, i to w ten sposób, że 
dwie liczby po prawej stronie t. j. ostatnie 
przedstiwiają wiek panny a reszta miesiąc 
urodzenia. Przykład: Pana Helena popro
szona o napisania tych liczb osiąga w końcu 
iiczbę 347, co oznacza, że ma lat 47 a uro
dziła się w marcu.

Przekleństwo am erykańskie!
Pewna, amerykańska gazeta umieściła spis 

tych, którzy jej zaległej prenumeraty nie za
płacili i tak im żyezy: „N ieeb was nigdy
nikt me pocałuje, niech wam wieczorami całe 
pułki kotów i psów miauczą i wyją serouidy; 
niech was spotka zawód we wszystkich wa
szych interesach — niech wab nakoniec, wszy
scy djabli porw ą!!!

Zaproszenie do zapisywania naj
tańszego pisemka pod tytułem „Orędownik" 
na cześć Niepokalanego Serca Na, św. Panny 
Maryi, które wychodzi o 32 stronniczek mie
sięcznie i kosztnje na cały rok 60 len. Z a 
pisywać można u Pawła Pierschdi w Michał- 
koricach.

Trafne rozwiązanie zagsdki p. c , Kokotta 
nadesłał także i p. Jan K irachner z D imetzka

Do dzisiejszego Nuroe.rU „Gwiazdy" dołą
cza się jako bezpłatny dodatek Nr, 6-ty 
„Przyjaciela Dom ow ego"

K A L E N D A R Z Y K .
Jutro, -j- we wtorek, 24 go marca, śś. Mar

ka i Tymoteusza, —  pojutrze f  we środę, 
25 go Zwiastowanie H. flaryi Panny 
i św. Ireneusza B. M.; —  26-go W ielki 
Czwartek, ś. Ludgiera B.

_  _ Przypominamy Czytelnikom naszym, 
że p. F r .  Kurz, mieszkający w Bytomiu 
przy ulicy Piekarskiej Nr. 4., utrzymuje Czy
telnię książek ludowych, które wypożycza bez
płatnie. Możno je  u niego dostać w dnie 
zwyczajne, każdeno czasu, a w Niedziele i 
Święta tylko od 12^*j do 2-g:oi godziny.

Znowuż otrzymałem nowe książki, a zatem 
donoszę szanownym Czytelnikom, tym mia
nowicie, dla których już książek brakowało 
do czytania, że już takowe nabywać mogą. 
Przytem ale proszę mieć to uznanie, że książki 
te z ofiar ludzi szlachetnych pochodzą, prze
to potrzeba je tem wiecej szanować.

Franciszek Kurz,
mistrz szewski w Bytomiu, ulica Piekarska 4.

Prenumerata.
W  dalszym  ci%gu złoży li na ręee p. S lan isłw aa 

Sehw ider prenum eratę na „G w ia zd ę1*- pp. B ies, 
K lak , Szkop, P o leczek , K itte l, Susek, P odstaw ski, 
K a is -r , M atyja, P ra » ie l„  U obnast, M ańka, S kora, 
Szalek, L ip ok , P . Tom anek, J . O piłka, G olus, K użnik, 
Ja n otta , M zyk, K aw eck i. G raniczny, T h om alla , L esik , 
K ain toeh , M . K iera , K uhna, G w óźć, Skutnik, Pola, 
czek, P . W rób e l, J . M ilka, B ajer, L eszczyk , Zdeb ik , 
Plutta, K ro ll, W oln y , D w o in ik , W ichar-y, Sorychta, 
P ozor, S łotta , Gwóf.i. K o ło d z ie j, K o m o r, W rób e l, 
M . P itas, M . Mat.eia, J . B entkow ski, A . W ró b e l, 
Ondras, M iodek , M atejczyk , Sawruka, P erszk e , G r u 
szka, P ietrzyk, M . K alina, A d a m iec , Z i j o ń s ' .  J . 
S chw ider, J . W rób el, J . iv o łod z ie j, A dam u ;, K a c z 
m arczyk, Szarapatta, B łaszczyk, Brzpza, Ja n oszk a  
F uchs, S krzyp iec, D yrb .ń la , Ń ie r y c ifa , M isz, H ^ sli 
K orfan ty , W ró b e l, K osch . G e m p iK  B rnll, L -p p a . 
K ubna, R ys, K aiser, G aw ron , Jaroń , M zyk. K ott, 
S tręcioch , K itte l, G retschel, S P tt  i, Szkop^ M łyn arczyk . 
O rdoń , CiseK, K ota lczyk , K op ciń sk i, S ob o tta , B lo- 
szozyk, K ornazow ic, Bukarz, Szafer, W r ó b e l ,  F ittas.

Ruble rosyjskie 2,40 Mrk.
Floreny waji aastryaikiej l,76M rk
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li. D o nabycia w apteki ch.
gS* " ,  -jg>gg5gś> " S

1§1
B i

itoZGi ■i g^Hta^Ud*|
{Sasstrlej.

Przez korzystne zakupno jestem w stanie Sza. 
nownej Publiczności Szarbja i okolicy uniżenie do
nieść, iś jestem w stanie uprzedzenie, w którem 
się; Publiezuość znajduje, jakoby w mieście taniej 
kupić można, zniweczyć i przekonać, iż odtąd w 
moim dobrze zaopatrzonym sklepie zakupy taniej 
uskutecznić można.
Kaszmiry we wszelkich kolor, li, podwójni szero

kość za łokisć od 40 fen. począwszy. 
Materye na suknie, podwójna szerokość za łokisć 

od 40 fen. począwszy.
Poszwy 0/a s 2eroiśie za, łokieć od 20 fen. począwszy. 
W sypy płócienne - - 20
Kaszmirowe chustki do okrycia w najnowszych 

wzorach, wełniane od 6 m. począwszy. 
Katuny w wielkim wyborze łokieć od 20 fen. począw. 
Płótna na fartuchy, białe płótna, po uderzająco ta

nich cenach.

Lcterya czbrwnuBpKrzyza
krajô eąo związku kobiet
ptd protektoratem cesarzowej.| Ciągnięcie 11 t 18 kwietnia w ratuszu

i  ?- C opin i*

3 ', ‘ S . i  w y g r a s y c L  w  w s H ó f c i  5 * ® e K  
f »&,ft00. 2>K»O0, 19000; 50C0, 3000,

' 2000 etc. Losy po 1 M. (10 Losów za 10 
na listę i porto 30 feu.

D o s u  o lo n a  w  c a lc in  p a ń stw ie .

16ta w elka Loterya na konie.
i C iągn ieu iie;10 e l iw ip a ż y

w ®
między temi

2 czteroKonne

*
D1S K a ja  1801

Główna wygrana 10$ 
ekwipaży pomiędzy $  
cen.. 2 czterokonne.

' f  SSMSo \\r\ 'r Y'- ri  Y f l  W w p  v{|Ay^r f i  a r f i k  lftC ra80wyc^ koni z których 10 do wierzchu wraz z siodłam i 
® w  K,“ J uprzężą.

Łosy po 1 marce (10 Losów 19 Marek). Lista i porto 30 
M.) fen., na wpisane listy 20 fenigów. Losy przesyła upoważniony do

tego interes bankowy.
| • 1© L o g ó w  m ię sz a ity e li z  ob u ci w ó c l i  Ł o te r y i ,  lO  11
$  I I  a L  r i l  1 , CJ rv»o d /\ 4 - 4 ~ iw i  Zamówienia najlepiej przekazem pocztowym jednakże
$  n o  o .  m .  f t c i i r a a e r ^  s t e i i m .  .przyjmUję tJ|że k u pL y  i zŁ i  poczto™ , 
i

U a r d o r o b a  d l a  P a n d w :  j
X  M ‘.terye do ubioró v dziecinnych od 2 m. 75 f. pocz. jj
X  L oiory dla chłftmów od 12 — 14 1-t - 6 - 50 • J

Ubiory dla chłopców pr^scapującycLi do pierwszej 
Komunii świętej od 15 u. po<v,.

X  M iteryalae ubiory mgzkic z czystej wciny od j
X  15 m. począwszy. aS
^  Cc, rne ubrania surdutowe iPodlug naja iwtzego kraju 
-ff- z jedwaiuię taśmą od 24 m. pocz. ^

m .! i

«»i m. » « *

”  . ,A  Uivc( yunuyde" ‘SciuU’wetd,c ućcti U \ kubcl,,Kl,cu
cijtnimufl, n>w- j. ,,, ijeę ui rtlU-u 

'ut' midi L' uttl bUVCl)uL'ć)Ud,l abommi b», leolU' \\Ę
cli;V v^^nudndd^ubcv

Z  m  ^

3 ©  gST*
( ( nclimen «|le
Uj.ii. -  _  i-uliu’flul-

s3evUuci»

Post-Zeminaa -SUlaioiJ No, 846.

Hduslicher Ratgeber. Pniktisches mTehenblatt fiir alle 
deutsche Hausfrauen mit den (fratisheilagen: „Mode und
H*ndarheit“  und der illustrirten Kinderzeitung: „ l ‘'iir unsere 
Kleinen.“ Preis vierteljahrlieii 1 Mk. 25 Pfg. Verlag von 
Robert Schneeweiss in Breslau. Zu bezielieu durch alle Buch- 
liandlungen und Postand.alten.

Der „Hiiusliehe Rathgeber11 isfc ciii Prauenblatt, welches 
sieli durch seiuen reichhaltigen uud vortrefflichen hihalt einen 
grossen und ausgedehuten Leserkreis iiber ganz Deutsclilaud 
erworbeu bat. Diese Wocheusehriffc biLnrt iu jedsr No minor 
mehrere belebreudfe Artikel aus cleii Grebieteu cler Hauswirtli- 
sebaft, Erziehung und Gresaudbeitspflege. In den Rubriken 
Piirs Haus —  Gemsiniitziges, Hanstbiere, Hans- und Ziimmer- 
garten, Getrauke, Backwerke, Fiir die Kiiche u. s. w. wer- 
den zablreicbe erprobte Recepte und Hausmittel veróffeutlicht, 
die so manebe Hausfrau und ibre Famibe vór Schaden be- 
wahren durften. Die Gratis-Seilage: „Mode und Handarbeit11 
entbalt stets das NeuesM, wat die jedesinalige Saison bietet 
Die darin besebriebenen rc^izenden Handarbeiten werden den 
Beifall aller Leseriiuiou ftndeii. Die illustrirte KiiulerzeitWiJ 
„b'ur unsere Klcinena, welclię in hunter A bw ecbshęył Miir- 
clien, Erzablungen, Gedielite, Riithscl und Handarbeiten 
bringt, wird unserer Jilgond wie 1 breude bereiten. Ein Vor- 
zng cler Wochenscbrift „llllusliclier Rathgeber11 bestelit darin, 
dass dieselbe ein reicbhaltiges. und intei? .-.■•.ntęs beuji.cton 
bringt. Der A Wu^pmisntsprtiiS von Diflc. ,'ócr ist ein mii;’, 

geu. W e r  . I,- o - , ,  ,!eu , ■, i: mli i- uii*siia P ra aen blatsea u b e £ .  
zengen yyill, der verlange von der Tenagsbancnniig von 
Robert Schneeweiss iu Breslau eine Probemimmer.

44’°°“ fcp';Lli0l i i !S
aul den

Auflage beurkun;;
44,000 E xpl !

AumSłń bcurkundet. |

2a«leti tajny środek!
(Zawartość rozpoznaje się z każdej butelki.) 7

Od 15 lat najlepiej polecany, lekarza sztabowego i fizyka
Br. li. łieliinitl^n

O le je k  ii a s ł u c h
leczy prędko i gruntownie tempy słuch —  cieczenie z uszu 
—  rwanie w uszach nawet w zadawnionych i upartych przy- 
prdkach. Przykry szum w uszach, oraz lekkie utracenie 
słuchu osuwa natycbmiisi, jak to dowodzą tysiączne orginalne 
poświadczenia. ^
3,50 M.

Skład w Szczecinie 
apteka.

Skład w Haili n. S. w rynku, apteka pod Lwem u ap
tekarza D r. Krause.

Główny skład w L I ,t :i ib u r£ U  4  Sc. Pauli, u T h e  o d . 
J a c o b i .

W  Groitzsch, w Saksonji, u aptekarza ©Bers, w królew- 
skiej uorzywikgowanejaptece w Rynku.

Cena za butelkę wraz z przepisem używania 

królewska nadworni i garnizonowa

„B reslau er H e n e r a li  m ;elger“
fiir d is II . Q lartftl 1891. 

werden von alleu Postsustuiten und Bricftiag.-ra zum 
Preise v,m nur

SSr 1 MŁ. 50 Pf. pro Qme Ul Ŝ
—  frei ins Haus za Mk. 1.91) —  eutgegeiigeaoinmeu.

Fur diese i auss irbrdontlicb b Ibg m Pra's erluilt 
man wó bentlich 8 mai eine grosse, interessauta lages- 
zeitung, 8 bis 24 Snteu stu-k.

Reicbbaltiger Iniult, streng sicblichs D  irstalluug, 
gediegene Aus wabi alles Neuesteu und Interessanten. 
Tagliclie Feuilietous unserer besfceu Scbriftsteller. Mit 
Btsginu des neuin Qm rtals galangt zum Abdruck:

j,Yerloren uad gefunden!44
eiu neuer, bochiuteress inter Roman von Hermine Fran
kenstein, der bekdnntm Yerfisseria von : « E ia diisteres ■ 
Gelieirnuiss*1, „ I n  B mue der Bcbinacli“ etc. etc., wel-| 
crier das lebhsfceste Interesu uaserer gesamten Fr.umn- 
welt in Ansprucb nebmen wird, L  iD.tere wird bes mders | 
auf die W ocbsnbeilage „H aas u n l  H erd ;i aufmerksam j 
g smacht.

A is ein Fh nilianblatt 1 Ruigas ist 'i or „B resliuerj 
General-Anzeiger4* gleichzeitig d is heryorragenśte Inser-J 
tions-Organ Sohl9siens, de3seu Aufl g< von 4**;a O ©  
Hxekn p la ro u  beglaubigt ist Fiir kUd nora I  iserat i
—  Stelleugesucb, Arbeitimarkt, Yerkauf, Ankauf, etc. |
—  bedeuteuda Preisermassiguug.

Zu  reebt lebbaftir Abonuemeutbestellu ig ladet e;u
Yei-lag des „Breslauer Genenil-Anzeiger.44!

PAłSrWY
chcące się w y u c z y ć  H i o c i ł i l a r s t w a ,  inogp 
si^ zgłosić do H a g a z y i i J l  Y l ó l i  pod firmą:

Au boa l u j -JL*
w  Bytomiu ft.-Szl., ul. Gliwicka 13.

ZaproszeuiP do przedpłaty.
P rz y  zb liża jący m  się now ym  k w arta le  poleca m y w Ś lrze ln ie  na 

K u jaw ach  w y ch od zą cą  gazetę polsko-',m tolicką, pod  ty tu łem

„ ^ a d g o p l a t i h i * 4
kosztu jącą  raz im  z d w orn i b jz p la ta u n  d id it< a u i'. „ l i n k a  oh rześciań - 
8ka“ i „ N.isza gazetka1’ tylko j e l o ą  m arkę kw artalnie.

„N a ig o p la n in ” w ych od zi c i  środ ę  i s ib >tę i je s t  g o d z ie n  w szech 
stron n ego  p o p a r c ia .

> i » M m i » » i » n * i i » i

W Redakcyi i Administraeyi „ ^ i v l a z d j ,ił v  

Bytomiu, ulica Gliwicka nr. 13, nabj wać można teraz 
w czasie Postu

Nauki Pasyjne
czyli

SŁOWO BOŻE
11© wszystkie iiicriziete wielkiego 

Postu » na Środę Popiele©wqf
o obrzędzie popblcowym ; —  na 1-p, Passyą: O złości 
grzejnowej —  z tajemnicy krwawego potu Chrystusa 
w Ogrójcu; —  Na Jl-gą Passyą: „O  zaślepieniu“ z 
tajemnicy pojmania Chrystusowego. —  Na LH-cią Pi.o- 
8yą: „O zacności duszy ludzkiej44 —  z tajemnicy u- 
biczowania Jezusa Chrystusa. —  Na IV. Passyą: „0 ^  
staraniu się o zbawienie44; z tajemnicy ukoronowana 
cierniem. —  Na Y-tą Tassyę: „O  duchu pokuty chrześ
cijańskiej44; z tajemnicy ukrzyżowania Chrystusa. -  
Na Vl-tą Passyą: ,,0  okolicznościach męki Jezusa

„O siedmiu 
Il-ga , 0

sh - 
odńo-

O hiystiisa ,44
Nn M’ i -Dci Piątek: Nauka I sza. 

wach Pańskich na krzyżu44 i Nauka 
wieniu męki Chrystusowej grzechami.44

Słowo to Boże samo w sobie tworząc osobny 
Tomik —  ze 132 stron — i zaleconb aprobatą w ła
dzy duchownej dla wszystkich wiernych, jako obej
mujące z całą gi%ntownością i żarliwością o chwalę 
Boga i zbawienny czytających pożytek, wykład wiary 
świętej,

kosztuje tjllw i I  m . £*£ f.
IBMISHM

9 -g «  Luicgu 1801 r.
P ieru s/.u  Bytomska suszaliiia 

> awy
r ó g  u lic y  M oj i O lu ^ ic j .

llodc.ieuuie św ieżo paloaa.
1 funt kawy O am pm os m, 1,?0 

•/i f, 33 ieu.
1 fuut kaw y Santos c z y s t -j 1,40 

lU f. 35 feu .
1 f. kaw y lh im in g o  1,40 ‘ /a f  38 f 

1 f. kawy Ja w y  c/.yetej 1,60 
4/ i  in  11 40 fen.

1 f. kaw y J a  * a M elange 1,65 
f. 4 ż  f

1 f, kaw y Jawu i G ijld jayo 1,75 
f  45 f

1 f, kaw y M en- do fi', 1,80 4/a f. 46 f. 
1 f. ku wy K ai-,-A Ielaoge 2 , ’ /« f. 50 f. 
L f. kaw y F o rt  o rtin d  2, '/* f. 50 f. 
1 funt rja jlepsrego tw a rd eg o  cu k  u 

bez papieru  w azony 30 fen.
1 fu ut n ’ jleyoze j faryn y bez p a 

p ieru  w ażonej 28 fen.
1 fu nt n a jlepszego m yd ła  bez p a 

p ieru  w ażonego 28 fen .
1 funt d ob reg o  p etro leu m  13 fen. 
i  funt am eryk. p e lro leu m  14 fen. 

1 funt sod y  4 fen.
1 funt m ączki ryż m e j  26 fen.

1 fuut świeu 29 fen. 
N ajlepsza herbata ruska za funt
1,»0, 1,60, 1,80, 2,0 , 3,00, 4 ,0 0  m. 
W  pnczlnieh i puszkaeh p o 25, 35, 
4 5 , 65, 75 fen. i 1 i d . 

l ią k a  do d om ew eg o  p ieczyw a  0 lji 
ut 3,40 przeaną m ąka 0 1ji ct. 3,60 in.

A lo jzy  K alin a ,
handel tow arów  kolonia ln--oh 
naprzeciw ko hotelu  S kroeha.

M, Schiittenberg
Handel dc zewem

w L nu rali uc e
poleta, wszelkie drtfiwtt do bu
dowli i innych użytsów, d esk i, 
łaty, i t. p. po najtańszych 
cenach. ___

Na w ielki 

post!
P o le c a m : w y n o r iie ^ o  %vę 
g o r z a  w g a la r e c ie  ■’»' * o -  
d e czk u cli |(0 (/.tow y< 11 Inis 
u  /, p i u ż k a e l i  m k ,  i i .ó O ,
'j-2 III. 3,1.11 IIUj H J b o  J-lll <-J-
sze  ś le d z ie  o p ie k  nsie m 
e ą d e c ż k a c h  p o c z to  a'j uli 
•ii. 3 ; w y lio rn e  OL ni" -y  m ie  
ś le d z ie  ł i t ia s io w r  V w o 
d z o n e , p a c z k a  poiur.i « »  a 
m k . 3 ; u a jw y b o r o iU -j^ e  
śiledzie z w ija n e  m ini ĵ ay ■, 
« lędeezek pot . . s n y  m . 3 . 
P r z e s y ta .n  fr a n c o  t a  p o -  
lir a n ie m  p oezton e«i>  |»ry- 
n a t n e m  z giw aranpyif za  
d o b r y  to w a r .

B . Ł eselm it/y
W r o c ła w , T e ie h s l r. lf4 

iv la  nil a  w ę d z a r n ia  i 
w ła s n e  e p irk a n iie -

■ H u m a fli
Ciągnienie 1 Kwietnia 

1891.
Niemieokie Btcmpiow? no 
lo s y  k o le jo w e . (■ -

iw n a  w ygrana F r. SoCkl' d, 
40000G, 300000, OOOU 
6 0 0 0 0 ,3000o etc. Cen< i i -  
150 — W p ła ta  na ca ły  io i  
M. 5 — P o rto  3 0 feu . L is ty  
w ygranych  darm o. Z a m ó 
w ien ie  trzeba  r o b it  Z3ra /.

Agentura g
F. Strotzal, KonsAnz |

P-Cs'OJ
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£
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Etdaktot i w khuick St. O M n u e j « v i i k i , «  dratainu „Gtfi&zdy4 (81. Owcaięjt^łtńago), w Bytooua (ł.-S ib , ulica GUwicia Nr. 13., d y «  p. ^ iu8u,4sk-


